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»Człowiek —
to brzmi dumnie«

Dziś w ielu w  ZSRR już nawet 
wie,, że jest to cytat ze sztu- 

* i  G orkija  „Na dnie“ . Hasło to 
Weszło tak w krew  dnia powszed 
łdego, że stało się bezimienne jak  
ludowe przysłowie. Przed rewo
lucją był to sens w a lk i o przy
wrócenie człowiekowi jego god
ności i praw  do życia, ideologią, 
która 30 la t temu poprowadziła 
ttti&sy do szturmu na Pałac Zimo 
Wy w  Petersburgu siłą, niweczą
cą ustró j szczytów i  dna. Szczy- 
%  bogactwa i  dna nędzy.

Dziś człowiek odnalazł swą 
lodność, jest twórcą i budowni- 
cfcym państwa nie znającego w y- 
*ysku, tworzącego dobra mate
rialne i  ku ltu ra lne  dla wszyst
kich, budującego lepsze form y 
Współżycia ludzi ze sobą.

Stało się to możliwe dzięki te- 
**u, że dobra materialne i k u ltu 
ralne są tworzone dla samych 
twórców, że podstawą i celem 
uie jest zysk, ale potrzeby czło
wieka.

Dlatego • życie nabrało nowej 
heści, a praca przestała być prze 
kleństwem za grzech pierworod-

Człowiek został postawiony w 
^Shisko dążeń państwa; ono istnie 
i® tyl&o po to, żeby zrealizować 
CU» człowieka sen o utraconym 
ra ju  na ziemi. Dlatego hekatom- 
ba rew olucji w  1917 roku, ofiary : 
1 wyrzeczenia podczas budownic- 5 
twa, bezprzykładne bohaterstwo 
całego narodu podczas ostatniej ( 
'Wojny było dla obywatela ra-1 
R eckiego rzeczą tak prostą i ] 
*®rho przez się zrozumiałą,

czesnego katasrofizmu, czy Sar- 
tre ‘owskiego egzystencjalizmu i 
by ł głównym tonem twórczości. 
Głównym tonem twórców so
wieckich jest optymizm. Opty
mizm płynący z w iary w  człowie
ka, w  sensowność życia. Jest w

cującego. Dawało to ty tu ł do sta
wiania człowieka na cokole jako 
organizatora historii. I  tu  dotar
liśm y do sedna tematyki lite ra 
tury, sztuk j, radzieckiej. Jak da
leka droga dzieli ten czas od 
chw ili, kiedy G orkij rzucił wezwa

b lik  radzieckich, szczycących się 
swymj wspaniałymi teatram i na
rodowymi, mają zespoły, których 
mogłaby im  pozazdrościć n iejed
na europejska stolica. Widziałem 
jedną i  tę samą sztukę, graną w 
Moskwie i Ferganie, w głębi Az
ji.  Odległość sześciu tysięcy k ilo 
m etrów odegrała tutaj mniejszą 
rolę w  porównywaniu poziomu 
artystycznego, niż setka kilome
trów  od Warszawy do Białego
stoku.

M ój znajomy, wybitny polski 
k ry ty k  teatralny, opowiadał m; z 
zachwytem o przedstawieniu „O- 
te lla “  na dalekiej północy, w  Ja- 
kucku. W Polsce wzbudził zach
w y t balet Mojsiejewa, ale mało 
kto wie, że w  Związku Radziec
k im  istnieją setki zespołów ta 
necznych, które by wzbudziły nie 
mniejszy entuzjazm w Europie.

Słynne na cały św iat są muzea, 
galeria Tretiakowska w Moskwie, 
Ermitaż w  Leningradzie, ale do
piero, d , co zwiedzi!* Z. S. R. R.

Fot. Zfa. Grosser
Romantyczna, złota polska jesień nie tylko jest taką w strofach 

poetów... Najlepiej mówi o tym reprodukowane tu zdjęcie

dynie na dolary, a nie na wzrost 
kultura lny obyw ate li W ustro ju 
socjalistycznym sztuki nie można 
kupić za pieniądze. Kiedy opo
wiedziałem młodemu studentowi 
G ITIS (państwowa szkoła dra
matyczna) w  Moskwie, że film  
jest w  Ameryce instytucją han
dlową, liczącą się przede wszyst-

F ra g rn e n i P a ła c u  K u ltu r y  p rz y  M o s k ie w s k ie j F a b ry c e  S am o chodó w  
im . S ta lin a .

tym Anteuszowa siła zetknięcia 
się z ziemią.

Sowiecka lite ra tura odkrywa 
człowieka na tie społeczeństwa, 
działającego w zgodzie z kolekty-

G orkij. k tó ry  stał się drogowska ; wem, uwielokrotmonego silą gro-
f*m  i patronem młodej sowiec
k i  lite ra tury, żądał uwagi dia 
*®łowieka. L ite ra tura  jest o czło- 
^deku i  dla niego. Pisarstwo o- 
*«ttnich 30 la t w  ZSRR poświę- 

najwięcej uwagi dla pracy 
Odkrywczej duszy ludzkiej. N ik t 
dotychczas tak nie wsłuchiwał się 
”  je j tajemnicze pulsowanie jak 
d* marksiści. A le też n ik t dotych- 

nie łączył te j duszy z histo- 
peznie jednorazowym j wiecznie 
^mionnym tłem, jak im  jest spo- 
**®zeństwo. Jeśli były próby, to 
wykazywały tragizm jednostki.

mady, związanego z nią wspólnotą 
interesów i  celów. A  ponieważ 
wspólny cel to dobrobyt i  szczę
ście każdej jednostki, które moż
na zdobyć własnym wysiłkiem, to 
głównym tematem lite ra tu ry  jest 
walka i praca.

Praca przestała być przekleń
stwem. W najgorszym razie stała 
się świadomą ofiarą. Pokazał to 
pierwszy Gladkow w  swej powie 
ści „Cement“ . Było to rew olucyj
ne odkrycie lite ra tu ry  radziec
kiej. Dotychczas znano pracę — 
katorgę, robotn ik to niewolnik

^  instytutach artystycznych, konserwatoriach i licznych uczelniach 
"P ija lnego typu kształci się utalentowana młodzież ze wszystkich 
rePublik Związku Radzieckiego. Na zd jfriu  studenci Leningradzkiego 

instytutu Malarstwa, Rzeźby i Architektury, w bibliotece uczelni.

l ^ ^ n ty z m  znaj

hytn

k o n flik t w ie l- 
hidywidualaności z nikczem

-  * otoczeniem, klasyczna po-
~ “ c od „W ilhelm a Meistra“
c ^ i leI°_  do „Rozwianych

„W ilhelm a
złu-

i j j  . Balzaca załamywała bez- 
ręce nad szlachetnym; po- 

Ogr-,81?*. młodości skazanej na 
Zv w b łotku burżua-
shjż» powszedności i  filis te r- 
łąZ~‘ W zetknięciu się z życiem 
fU'Zv' s^ : skrzydła. Pesymizm 
W 3inow ał różne postaci od Ci

s o w s k ie j „snojry“  do współ-

warsztatu lub  ziemi (Germinal) 
„Z iem ia“  Zoli), a radość twórcza 
to dalekie echa przeszłości („Go
las Breugnon“  Romain Rolland). 
Gładkow dał światu nowe spoj
rzenie na fizyczny w ysiłek czło
wieka. Odkrycie polegało na od
wróceniu dotychczasowego po
dejścia: człowiek zwycięża mate
ria ł, maszynę, ziemię, a nie od
wrotnie. Bo maszyna, ziemia w

nie carskiemu bezprawiu w  twarz 
okrzykiem: „Człowiek — to brzm i 
dumnie!“ .

Pytają się, dlaczego teatr, film , 
muzyka stoją w  ZSRR na tak wy 
sokim poziomie? Bo tematyką ich 
jest człowiek, nie abstrakcyjny, 
jego marzenia, nie rozwiane jak  
mgła, ale dzisiejsze, konkretne 
(bez u jm y dla poetyozności), mór 
w i Człowiekowi to, czego on od 
sztuki oczekuje, pokazuje go jak 
by w  zwierciadle, daje mu odpo
wiedzi na pytania dnia i u trzy
muje z n im  stały serdeczny kon. 
takt. W czasie w a lk o władzę i 
utrwalenie rew olucji M ajakow
ski pisał wierszę bojowe i nie 
wstydził się pisać swych poezji 
tam, gdzie mogła mieć najbar
dziej bezpośredni kontakt z ma
sami — na plakacie. W okresie 
pięciolatek i ko lektyw izacji na j
w ięksi pisarze zaprzęgli swe pió
ro w  służbę budownictwa, pod
czas w ojny cała literatura, cała 
sztuka stanęła do w a lk i z w ro 
giem. T ak ie j wyłączności tema
ty k i nie zna historia ku ltu ry . 
Wszystkie talenty zostały zmobi
lizowane do odparcia najazdu h i
tlerowskiego. Ale też historia nie 
zna takiego , olbrzymiego zasięgu 
odbiorców dzieł sztuki jak  trw a 
jący w  śmiertelnym pojedynku 
naród radziecki. Żaden teatr nie 
m ia ł tak zachwyconych widzów, 
jak żołnierze, oklaskujący w  o- 
kopach artystów moskiewskich, 
leraingradzkieh, kijowskich, lub  z 
dalekiego Taszkientu. U tw ór Gor 
balowa „Naród jest nieśmierteł 
ny“ czytano przed atakiem jak  
księgę uczącą jak  n a le ż y  w a l
czyć, aby zwyciężyć. A rtyku ły  
l i i i  Erenburga czytano na lin ii 
ognia jak  lis ty  od najdroższych. 
Radziecka twói'czość artystyczna 
pulsuje tą samą krw ią , co je j od
biorca.

I  jeszcze jedna rzecz: sztuka 
jest środkiem ideowego wycho
wania. Sztuka radziecka podnosi 
moralny i artystyczny poziom 
mas. Truizm  nabierze specjalnej 
wymowy, gdy przytoczymy parę 
przykładów.

Przede wszystkim chodzi o roz 
miary. Nie .będzie przesadą jeśli 
powiemy, że na całym olbrzymi m 
obszarze ZSRR nie ma prow incji 
w yb itn ie  ku ltu ra lne j. Najsłyn
niejsze teatry znajdują się w  Mo
skwie i  Leningradzie. A  mało kto

Jedna z sal Ermitażu, słynnego, muzeum państwowego w Leningradzie
wzdłuż i wszerz (na to trzeba pa
ru  lat) wiedzą że równie silnym i 
ogniskami ku ltu ry  są muzea i ga
lerie, rozsiane po setkach i ty 
siącach miast i miasteczek.

M ilia rdy  rub li wydawane na 
szkoły, biblioteki, placówki k u l
turalne nie rento wały by się w  
nip. w  Ameryce, liczącej zysk je 

k im  z zyskiem, jak  fabryka samo
chodów — nie chciał uwierzyć. 
Znał ty lko  film y  Chaplina, K in 
ga Vidora i Forda. Takich film ów  
nie mogli zrobić dla zysku. Nie 
znał „ fa b ryk i snów“  w  Los A n 
geles, w  Holywood, wypuszczaj ą-

sztuką wspólnego co kasowa lite 
ratura brukowa, sensacyjna, z 
dziełam; Hemingwaya, Stein- 
becka, czy Dreisera,

W Rosji też są lekkie film y. W 
Rosji ludzie też się lub ią  śmiać. 
A le nawet najbardziej błahy, 
zdawałoby się obraz — uczy. 
Zwolennicy tzw. „czystej sztuki“  
nazywają to z grymasem „p ro 
pagandą“ . Jeśli jest to idea, 
wszczepiająca w widza miłość 
człowieka do człowieka, miłość 
do własnego k ra ju , miłość p raw 
dy — dobra i piękna to (jak to 
już ktoś powiedział) niech się to 
nazywa propaganda.

Odniesione w  ostatniej w ojnie 
zwycięstwo zostało okupione li a - 
katombą ofiar. Ludzie ginęli w  
im ię obrony godności człowieka. 
K iedy żołnierz radziecki szedł do 
ataku, bron ił nie ty lko  własnego 
kra ju , ale w yzwala ł św iat z „cza 
sów pogardy“ .

W w ie lk ie j powieści Fadiejewa 
„M łoda gwardia“ , poświęconej 
bohaterstwu młodzieży radziec
k ie j, walczącej w  partyzantce, 
jest najpełniejszy obraz przeobra 
żeń w  duchu Gorkijowskiego ha
sła „Człowiek — to brzm i dum
ni©“ . Młodzież radziecka walczą
ca w  podziemiu i na froncie od
dawała swoje życie nie ty lko  w  
obronie swojej ojczyzny, ale w  
im ię najszczytniejszych * ideałów 
humanistycznych, ku ltu ry , wszy
stkiego, co piękne i  wzniosłe. 
I  mimo, że partyzanci Krasnodc- 
nu zostali straceni, wiedzieli, że 
sprawa, za którą giną, zwycięży, 
że naród, k tó ry  ubóstw ił czło-

cych obraz masowo systemem j wieka jest nieśmiertelny.
koneswjerowym, mającym tyle ze Julian S try jkow ski

świadomych rękach spokomiała, ! wie, że scena w  Swierdłowsku,

W Woroszyłowobadzie, w odległym centrum Ta
dżykistanu, znajduje się biblioteka publiczna, z 
której korzystać mogą wszyscy mieszkańcy miasta.

a owoc oddaje samemu twórcy. Gorkiim, Kazaniu, nie mówiąc już * Można w niej otrzymać wszystkie nieci hal ostat-
Cała życia poddało się w o li pra- I •  miastach wtoiecznyi h :is repu ni» nowości książkowe i  tzasopiśme

Czelabińsk na Syberii jest m. in. ośrodkiem żelaz
nego przemysłu artystycznego. Zdjęcie przedstawia 
majstra jednego z tamtejszych zakładów, Matwieja 
Stoibikowa, zajętego wykańczaniem artystycznej 

szkatułki z lanego żelaza 
Wiwutfcl# Ptiofoaftrws#«
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Dzień »Robotniczego 
Toinarzystma Przyjaciół Dzieci

D E S A N K A  M A K S IM O V IĆ.

Robotnicze Towarzystwo P rzy
jaciół Dzieci, które w  roku bie
żącym, w  ostatnią niedzielą paź
dziernika obchodzi w  całym kra ju  
swój doroczny „Dzień RTPD“ , 
rozpoczęło swą działalność już w 
1919 r. jako wydział wychowania 
dziecka przy Polskiej Partii So
cjalistycznej, Początkowo opieką 
otoczone by ły  ty lko  dzieci robot
nicze a przede wszystkim sieroty 
i półsieroty, a następnie dzieci ro 
dzin liczniejszych. Z biegiem cza
su jednak Wydział Wychowania 
przekształca się w towarzystwo 
statutowe <1925 r.), otrzymuje o- 
becną nazwę RTPD i działal
ność swą z terenu warszawskiego 
rozszerza na wszystkie niemal o- 
środki przemysłowe, z Łodzią i 
Warszawą-Żoliborzem na czele. 
W 36 miejscowościach powstają 
oddziały Towarzystwa, gromadzą
ce w  tzw. „ogniskach“ dzieci od 
najmłodszych — przedszkolnych, 
prowadzą je następnie przez szko
łę powszechną aż ku całkowitej 
samodzielności.

Klasycznym, przykładowym o-
środkiem jest Żolibórz, obejmują
cy -wychowanie dziecka w duchu 
interesów świata pracy, nieomal 
od chwili jego poczęcia, poprzez 
poradnie dla robotniczych matek 
ciężarnych, dalej stacje mleczne, 
przedszkole, szkołę powszechną i 
gimnazjum Limanowskiego. Plan 
wychowawczy ma uświadomić 
dzieci i młodzież, jakie czekają je 
zadania, żeby się dobrze przysłu
żyć kra jow i, żeby znaleźć wspólny 
język z obywatelami całego świa
ta, bez różnicy rasy i wyznania. 
... ^  latach okupacji działalność 
RTPD, zawieszonego przez Niem
ców, schodzi do podziemia. Jest 
teraz specjalnie trudna i ciężka 
— trzeba ratować dzieci przed 
całym niszczycielskim systemem, 
prowadzonym metodycznie już

jąć, trzeba stworzyć im  takie wa- ! miesiącach, po przeniesieniu się 
ranki, by nie stały się w  przy- Zarządu Głównego do Łodzi, a 
szłości ciężarem i  zakałą społe- j następnie dó Warszawy i zgru- 
czeństwa. J powaniu liczniejszego zespołu od-

Nie ustały działania wojenne, j powiednich ludzi, rusza dalsza 
w  zachodniej części k ra ju  k rw a- j praca. Powstają jedne za drugim i 
w ił się jeszcze żołnierz polski oddziały i placówki wychowaw- 
wspóinie z radzieckim, gdy już w ■ cze RTPD, często nawet wyprze- 
Lublinie reaktywowano działał- i dzająe możliwości organizacyjne 
ność RTPD. Tam stworzony zo- ! i  finansowe Towarzystwa. Jednak, 
staje pierwszy zarząd powojenny,1 mimo tych wszystkich trudności, 
tam założone jest p im m e  przed- | zwłaszcza braku odpowiednio
szkole, pierwszy oddział. RTPD 
rozszerza swą działalność na szer
szą płaszczyznę. Hasłem Towa
rzystwa jest teraz niesienie pomo
cy każdemu dziecku, potrzebują
cemu opieki.
' Nadchodzi okres tworzenia ad

ministracji państwowej, budowa
nia od podstaw wszystkich ko
mórek. W tych warunkach prace 
RTPD schodzą na pewien okres 
na dalszy plan. Dopiero po kilku

ideowo przygotowanych ludzi, 
dziś RTPD w dorobku swym po
siada w  całej Polsce 10 delegatur 
i 131 oddziałów, prowadzi 34 pla
cówki higieniezno-iekarskie, w 
tym 7 prewentoriów oraz 120 pla
cówek pedagogicznych, w  tym 18 
Bomów Dziecka dla 3.500 dzieci,
3 szkoły powszechne, 1 liceum, 2 
gimnazja, internat, 73 świetlice,
4 teatry, 3 Domy Kultury i ponad 
100 przedszkoli.

Montowany jest również od 
dłuższego czasu w ie lk i ośrodek 
wychowawczo -  szkoleniowy na 
Mazurach, w  Bartoszycach, obli
czony na 3.500 dzieci. Obecnie w y
chowuje się tam około 400 dzieci.

DużydPbsiągnięciem RTPD by
ła tegoroczna akcja kolonii let
nich, zakrojona już na większą 
skalę. Na koloniach tych 50 tys. 
dzieci znalazło odpoczynek i  na
brało sił do pracy na nowy rok 
szkolny. Prowadzono również pół
kolonie dla 14 tys. dzieci.

Hasłem naczelnym tegoroczne
go święta jest stwierdzenie, iż 
„RTPD jest instytucją klasy ro
botniczej", jest organizacją ro
botników, którzy wychowanie 
własnych dzieci biorą wyłącznie 
w swoje ręce. Jest mobilizacją 
klasy robotniczej, dniem silnego 
związania się RTPD ze światem 
pracy.

Wiertnictwo w Polsce

Poszukiwania w głębi ziemi
Wiertnictwo w Polsce zgrupo- j W epoce odbudowy naszego | Wyłączmy z naszych rozważań 

wane jest przy dwóch gałęziach kraju zadania te mają szeroki za- j wiertnictwo naftowe, zajmując 
naszego przemysłu; przy przemy- j ssięg i  ciągle wzrastają. Każda i się jedynie wiertnictwem, rozwi-

pr/y przemyślejającym Się
węglowym.

Musimy niestety stwierdzić, że 
pod względem techniki nasze

siębiorstw Wiertniczo-Górniczych. 
Zadania wiertnictwa tzw. nafto-

od podstaw biologicznej siły na- wego ograniczają się do obsługi 
rodu. I tylko tej dziedziny przemysłu,

Dziecku polskiemu dzieje się, wiertnictwo natomiast, rozwija-
jedna z największych w  tym cza- l jące się pod opieką przemysłu 
sie krzyw d — traci dzieciństwo. ] węglowego, ma za zadanie zaspo-
W yoiodżi z w ojny niedorozwinię-1 kojenie nie tylko potrzeb górni- 
te fizycznie, zaniedbane umysło- j  etwa, lecz również i całego kraju 
wo, często zwichnięte moralnie , w  zakresie poszukiwań rud i 
Blisko dwa m iliony dzieci traci [ minerałów, badań geologicznych 
jedno lub oboje rodziców, bardzo i gruntoznawezych, zaopatrywa
łe ś  to zostają rzucone na pastwę nia przemysłu i  ludności w  wodę 
losu. Trzeba się tym i dziećmi za- studzienną itp.

śle paliw płynnych, jako dział j większa wznoszona budowla, ko- 
kopalnictwa ropy naftowej i gazuj min, fabryka, muszą mieć zba- 
ziemnego i  tzw. poszukiwań n»f- dany grunt, co do wytrzymałości,
towych oraz przy przemyśl® Rozbudowujące się przemysły
węglowym w postaci przedgię- przeprowadzać muszą wiercenia wiertnictwo pozostało daleko w
biorstw wiertniczych, wchodzą- w poszukiwaniu złóż, rud I minę- | tyle w stosunku do innych kra-
cych w skład Zjednoczenia Przed- ralów. Dla prawidłowej eksploa- j jów. Wiercenia otworów płytkich,

tacji bogactw naszej ziemi ko- j przeprowadzane sposobem ręcz- 
nieczna jest znajomość je j struk- jnym, są prymitywne i bardzo po- 
tury, a Więc znowu głębsze lub | wolne. Przy wierceniach maszy- 
płytsze wiercenia. Coraz bardziej j nowych posługujemy się apąra- 
palącym staję się zagadnienie i tami ciężkimi, trudnymi do trans- 
budowy studzien, gdyż nieprawi- j portu, wy magającymi długiego 
dłowa gospodarka zapasami wód . i kosztownego okresu robót insto- 
ppwoduje częstokroć wyczerpanie j lacyjnych i przygotowawczych, 
i  braki w  tej dziedzinie. I Tymczasem Inne kraje poczyniły

Wobec takich aspektów waż- ! ™aczne postępy na drodze ulep- 
. . .  , u sget> i usprawnień technicznychnym staje się przygotowanie i  ech- >

niczne wiertnictwa, do wykony
wania czekających je zadań.

i Lichtenstein j
ł

Eldorado podatników j
Księstwo Lichtenstein, położone między ktfnlonam i St. Gatten i  Grauoiinden oraz Vororl J 

bergiem, zajmuje obszar 159 km kwadratowych  i  jest po Monaco i  San Marino trzecim na jm nie j
szym państwem na śmiecie.

Lichtenstein  nie prowadziłodotychczas wojny, mimo to w  r. 1866, po wojnie austriacko - 
pruskiej, nie zawarło pokoju z Prusami. Ponieważ te ostatnie zostały zlikwidowane na mocy de
cyzji przedstawicieli czterech w ie lk ich mocarstw, wobec tego i  ten, „spór“  znalazł swoje osta
teczne rozwiązanie. Pokojowe horoskopy na przyszłość są również zadowalające, gdyż ani 
głowa państwa, ani „rząd“ , składający się z prezydenta i  4 m inistrów, nie noszą się z zamiarem 
urządzenia na terytorium  Lichtensteinu stacji badania energii atomowej, na wzór laborato
rium  Clintona w Oak Ridge, czy też Los Alamos.

Lata w ojny o mało nie ¿prowadziły katastrofy na to m iniaturowe państwo. Znaleźli się 
amatorzy „Anschlussu“  z Niemcami, jednak zamiary te zdołano zniszczyć w zarodku. In ic ja to r 
ruchu, quislingowiec dr Schâdler, k tó ry piastował stanowisko prezydenta, ma obecnie w w ię
zieniu vaduzkirn wiele czasu do rozmyślań nad zmiennymi kolejam i tego świata.

Problemy polityczne w państwie tym  nie istnieją  i  ja k  długo kra je europejskie skłonne są 
importować owoce, granit, budulec, wyroby jutowe i  bawełniane, oraz zdradzać będą zaintereso
wanie dla znakomitego w ina czerwonego, nie ma obaw, by kryzys gospodarczy, ja k i przeżywa 
Obecnie świat, dotknąć mógł obywateli Lichtensteinu. Gdy w  szkatule państwowej zarysowuje 
się dno, m in ister finansów występuje z projektem wypuszczenia nowej serii znaczków poczto
wych, na co otrzymuje aprobatę gabinety. Wśród fila te listów  świata Lichtenstein posiada pod 
tym  względem wyrobioną opinię. Płynące stąd dochody, ja k  dotychczas, w yrów nyw ały zawsze 
nadwerężony budżet.

Troski podatkowe obywateli Lichtensteinu są m inimalne, analogii w tym  względzie nie da 
się przeprowadzić z żadnym innym państwem. Wszystkich zarobkujących obowiązuje podatek 
dochodowy w wysokości 2 %  oraz obrotowy w tych samych wymiarach. Na tym  koniec. Inne 
daniny na rzecz państwa nie są tu  znane.

Po pierwszej wojnie światowej Lichtenstein przeżywał niebywałą haussę gospodarczą.
W Vaduzie, stolicy Lichtenstein i, obok gospodarstw rolniczych wznoszono na gwałt olbrzymie 
budynki — siedziby rozmaitych zagranicznych towarzystw i spółek akcyjnych. Przedstawiciele 
tych, towarzystw budowali swe w ille  obok domków wypoczynkowych bogatych r  entier ów, k tó 
rzy zjechali się tu  z całego świata. Okres ten jednak m inął bezpowrotnie. Lichtenstein, zw ią
zany dawniej unią celną i  pocztową z Austrią, zawarł po pierwszej wojnie światowej od powię
dnie umowy z szwajcarską unią związkową, roztaczającą baczną kontrolę nad wszystkim i obco
krajowcami, pragnącymi się tu  osiędlić. Lęży to zresztą i  w interesie obywateli Lichtensteinu. 
Nie chcą oni, by Eldorado ich zalane zostało fa lą niepożądanych im igrantów.

Przybysza uderza fakt, iż mimo wspólnoty interesów, łączącej Lichtenstein z Szwajcarią, 
obywatele obi, państw pozostali sobie obcymi, Lichtenstein ciągnął zawsze więcej w  stronę W ie
dnia niż Zurychu.

Podczas wycieczek na górę zamkową w  Vaduzie, spotkać można tu bardzo często starsze, 
dystyngowane panie i panów. Przy zetknięciu się z n im i, Szwajcarzy, przybywający spoza Ręnu, 
chełpiący się stale swym nastawieniem na wskroś demokratycznym, szepczą sobie coś do ucha, 
po czym na twarzach ich w idać wyraźne zakłopotanie. Trzeba bowiem wiedzieć, żę sąmąk w  
Vaduzie stał się azylem w ie lk ich  osobistości, żyjących poprzednio w A ustrii, na Węgrzech, czy 
nawet w Polsce. Ńie ma podobno miejsca na świecie, gdzie na tra fić  można na tak w ie lk ie  sku
pisko książąt, jak  w Vaduzie. Dawniej książę Lichtensteinu przebywał stale w  W iedniu lub 
w rozległych swych dobrach W Czechach, lub na Morawach. Dziś żyje on stale w  Vaduzie, 
w licznym gronie członków rodziny i przyjaciół, którym  udzie lił schronienia na swym zamku.

(K )

w tej dziedzinie. Coraz powrgzecb 
niej stosowany jest system wier
cenia rotacyjnego, niepomiernie 
wydajniejszy niż inne. Aparaty 
lekkiego i średniego typu, prze
znaczone do wykonywania w ier
ceń nawet do znacznej głębokości 
(1509 m) montowane są na pod
woziach, zaopatrzonych w  gąsie
nice bądź wprost na podwoziach 
samochodowych. Urządzenia takie 
w miejsce używanych u nas wież 
drewnianych, wyposażone są w 
wieże stalowe, względnie maszty, 
automatycznie składane. Głów
ną z d o b y c z ą  p o s t ę p u  tech
n ik i w aparaturach wiertniczych 
za granicą jest skrócenie okresu 
robót wstępnych, przy jednoczes
nym zwiększeniu postępu w ier
cenia.

W Polsce przed wojną stoso
wany był już system rotacyjny, 
jednakże tylko bogatsze firm y 
naftowe mogły pozwolić sobie na 
zakup wprawdzie szybko reiitu- 
jąoej s ę, lecz bardzo kosztownej 
aparatury „Rotary“ . Lekkie, prze
woźne rygi rotacyjne nie były 
nam znane, a ponadto nie kalku
lowały się przedsiębiorstwom 
wiertniczym, działającym na zysk 
na zasadach konkurencji prywat
nej, pozbawionym możności two
rzenia planń robót, zapewniają
cego trwałe zatrudnienie dla apa
ratów i fachowców.

Obecnie lvarunki prący zmie
niły się zasadniczo, i zadaniem 
wytyczonym wiertnictwu jest nie 
osiąganie zysku, lecz najspraw
niejsze i najszybsze wykonanie 
wyznaczonego trzyletnim planem 
dzieła. Stąd unowocześnienie 
sprzętu wiertniczego staje się jed
nym z ważniejszych zadań, leżą
cych przed kierownikami pomoc
niczego przemysłu, jakim jest 
wiertnictwo.

Dla rozpoczęcia realizacji tego 
zadania, jako pierwsza próba u- 
nowocześnienia sprzętu w iertn i
czego, Zjednoczenie Przedsię
biorstw Wiertniczo - Górniczych 
uzyskało od przemysłu naftowego 
dla swego działu wiertniczego je
den z pięciu sprowadzonych ze 
Stanów Zjednoczonych aparatów 
marki „Failing“ .

Aparat „Failing“ ’ jest to prze
woźny ryg da wierceń systemem 
rotacyjnym, osiągający głębokości 
do 450 m przy średnicy otworu do 
298 mm a możnością osiągania 
rdzeni przewiercanych warstw.

Hits w&ystawte
s u m n i o t o w u e  §

(Z cyklu: t,Pieśni o niewoli i  wolności")

Wycieczka pisarzy jugosłowiańskich, która po krótkim  po
bycie w Warszawie zwiedziła Dolny Śląsk, przybyła obecnie 
do Katowic. Wśród uczestników znajduje się znana poetka, 
p. Desach a Maksimovié, której wiersz drukujemy poniżej. 
Poezję p. Maksimovié cechuje głęboko ludzkie, a nade wszyst
ko kobiece podejście do tematu.

Podobnie jak gościna pisarzy czeskich i słowackich oży
wiła zainteresowania polskie literaturą czechosłowacką, tek 
i wizyta literatów jugosłowiańskich ułatwi zaprezentowanie 
Utworów serbskich, chorwackich 1 słoweńskich.

Boje sie wszystkich tych ptaszysk z aluminium, 
na których tajemnicze zagadki czytam znaków; 
niech nigdy nie legną ich cienie 
na moim bracie i synu
1 nigdy niech nie padną na poprzek mego dachu-

Boje sie, całej tej maszynerii, 
pełnej żelaznych naczyń krwionośnych, 
kędy dokładność włada zaciekła; 
boje sie sideł tu czyhających 
jak objawione wnętrze piekła-

Boje sie odkryć cywilizacji, 
tych martwych bomb miotaczy, 
tych nawet we śnie nie widzianych 
przedpotopowych postaci: 
ludzi u* gazowych maskach-

Boje sie wszystkich tych panów we frakach: 
inżynierów, pośredników, fabrykantów, 
prostych jak świece i całych w troskach — 
panów, co jakby z pogrzebowego
'przyszli tu przedsiębiorstwa- •

Boje sie nawet kwiatów w doniczkach, 
poustawianych wokół obłudnie, 
lilii, hortensyj, darów przecudnych, 
które ty tym piekle udają spokój-

i

Nieba samego sie lękam,
2 którego niegdyś manna, 
z którego teraz gazów 
trująca mgła sie spuszcza 
i spada grad żelazny-

Przełożyli:
Wiktor Bazieiich i Aleksander Widera

Ryg ten, zbudowany w całości, 
wraz z masztem stalowym, na 
podwoziu seryjnego, ciężarowego 
samochodu r ia rk i „International", 
w ciągu k ilku  godzin po przyjeź- 
dzie na nowe miejsce wiercenia 
jest już gotów' do rozpoczęcia 
normalnej pracy. 6-cylindrowy 
motor samochodu służy równo
cześnie do napędu aparatu i pom
py płuczkowej. Maszt stalowy, 
osadzony na podwoziu samo
chodu, podnoszony jest i  opu
szczany w ciągu kilku  minut.

Postęp wiercenia, osiągany na 
tym aparacie, dochodzi w  mięk
kich wąrstwach do 58 i  więcej mb 
dziennie, co wielokrotnie prze
wyższa normalne wyniki, uzyski
wane przy stosowaniu dotych
czasowego systemu wiercenia.

Odpada też kosztowny, a w  dzi
siejszych warunkach komunika
cyjnych, długotrwały i  uciążliwy 
transport całego urządzenia i
wieży. Całkowicie kasuje się lub 
W' najtrudniejszych wypadkach 
skraca d» kilku  dni okres robót 
przygotowawczych I instalacyj
nych.
, Oczywiście, że aparat ten jest 
trudniejszy do obsługi niż dotych
czas używane I wymaga specja
listy o odpowiednim przygotowa
niu fachowym. Stawia to przed 
wiertnictwem dalsze zadanie na 
przyszłość, w postaci kształcenia 
fachowców, dla przygotowania

odpowiednio wyszkolonych kadi 
wiertaczy-techników'.

Aparat „Failing”  jest szczegól
nie dostosowany do prseprowa- 
rlzania wierceń badawczych i  po
szukiwawczych, do stwierdzeni» 
pokładów węgła, obecności 
warstw wodonośnych, obecności 
złóż rud, soli i  innych cennych 
minerałów.

Ryg „Failing" jest pierwszą 
jaskółką nowoczesnej techniki w 
wiertnictwie węglowym. Pozwoli 
on na znaczne zwiększenie ilości 
otworów, które mają być odwier
cone w ciągu najbliższego rok«- 
Jednakże aparat ten służy ńo 
wiercenia otworów jedynie do 
głębokości 45# ni, natomiast prze
prowadzane przez nasze w iert
nictwo badania geologiczne wy
magają oprócz wierceń płytkich 
i średnich, takie otworów badaw
czych głębokich, sięgających po
nad 1000 m w głąb ziemi.

Za granicą sinieją już now« 
czesne urządzenia przewoźne» 
przystosowane do przeprowadza
nia w  sposób sprawny i wydajny 
tego rodzaju głębokich wierceń» 
Należy przypuszczać, że w» ŚW* 
za uzyskanym dla wimtnictwjj 
węglowego aparatem „Faiłin* 
przybędą do pap dalsze nowo
czesne Zespoły wjertnicze, jętom 
pozwolą na szybkie I spraw«® 
wykonanie zadań, stojących przO® 
polskim wiertnictwem.

Mgr Z. S ry czyń sk a - W i erebick*-

i
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Latawiec
M ały Grześ po szkole 
porzucił zabawę, 
bo otrzym ał wzór na piękny 
i duży latawiec.

Żmudna to robota, 
lecz Grześ kom binator 
w ie, że praca mu przyniesie 
radosną zapłatę.

Już latawiec gotów, 
pięknie /yy lep iony!
W zbije on się hen, ku niebu 
w  dzionek rozwichrzony.

Już wybiega z chatki, 
przypatrzcie się dzieci, 
niezadługo mój latawiec 
ponad chm ury wzięci!

Lecz zanim się spostrzegł, 
latawica —  w ia tr w  górę 
hen poderwał . . .  Czyja w ina 
gdy zerwał się sznurek . . .?

'  :

Rozrywki umysłowe
Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
•vv

* nadani e rozwiązane przynosi 
fr£\vną ilość pu nk tów . C zyte ln icy , po
siadający na jw ię ce j p u n k tó w  po 
Zakończeniu K onku rsu , o trzym ają  
- .'g ro d y , k tó rych  ilość w yniesie  20. 
fu to ro m  przyzna jem y tę  samą ilość 
Punktów , ja k  za rozw iązanie ich  za
dań. K o n ku rs  au to rsk i polega na przy 
Gnaniu trzech nagród au torom  na jlep  
szych zadań danego konkursu . P rzy 
dział nagród odbyw a się na podstaw ie 
C yn iku  głosowania ogółu C zy te ln i
ków.

5. LOG OGBYF p k t. 2.
(u t. Z. H ryn ie w ie ck i) 

poniższą fig u rę  w pisać na leży 11 
ty y a z ó w  o podanym  znaczeniu, tak, 

w  rzędzie, oznaczonym kó łka m i 
wzymać pierwszą lite rę  im ien ia  i 
•«W isko naszego sławnego pisarza, 

_  w  rzędzie oznaczonym krzyżyka m i 
iy tu ł  jego powieści.

OL.

Znaczenie w yrazó w ! 1, clow n, 
2. oddzia ł w  w o jsku  rzym sk im , 3. In 
s tru m en t m uzyczny, 4. pocisk arm a
tn i, 5. podo fice r m a ryn a rk i, 6. cho
roba oczu, 7. odm iana zająca, S. m ie
szkaniec Lw ow a, 9. N ow orodek, 10. 
sate lita  Z iem i, 11. w y tłok ' z o liw ek 
(6 p rzyp.).

8. REBUS p k t. 2.

ops U l.
i  1 J

i ą o { z  6 y e t a
i  2  . . .  y

Z 2 y
r  2  _

« N Ü « 1 3 N O W  2
y?US0 NJQ3 D

• l i s t  — z a d a n i e  z o o l o g ic z n e  
p k t. 3. (u ł, ASTR A) 

psw,n ^ ° b i2szym tekście u k ry ta  jes t 
°dszukać nazw zw ierzą t. N ależy jeifcsć.
m'r:Diroga Czesko! P rz y k ro  W am pcw  
Scy* Ppmyśitsz, że dokuczają C i wszy 
to , nle też ztc<ść ogarnia, bo na 
a z jjr®  ■ ńi® zasłużyłaś — cóż to  szko 
Ja je że li masz sw oje sekrety,
feu Y  m am  u trap ien ie , bo H en ry !, 
W ? ,? s.ze  ̂ rozpaczy, z łam a ł palec i  nie 
k ^ s y s tą  z m o rsk ich  ką p ie li. T u  ma- 
Pl6sk,,ma.s,am l si<! ło w i. p lażu ją  na 
WodyUl. ió d k a Obok 1_ . ....._ leży, ra fa  spod

.v;i> Buida, nie lśn i jedn ak  wcaie, 
koli- b la ,s skała sionce zasłania. Po- 
żu i  ładny, ale wiesz, p rzy  lo-
hyf.vr ®v.lJ-i® m i m o ich  lam p artystyez- 
•hm .' , i asne noce lo tn ik  zna jom y
chvh w ita  p iru e tem  sam olotu i  ty lk o  
W 'L®  r ®no przez ch w ilk ę  kąp ię się 
ale ?£zd- Cóż to? kap ie  z nieba! Dziś 
PosrA„p łyn ie m y. szkoda! ty lk o  zanim 

W róci, w yś lę  C l zebrane foto* 
lept® ' S łychać tu rk o t, pewno goście 
A la1' s ^- Kończą ju ż , napisz prędko.

nadsyłania rozw iązań yo- 
KadaZycS zadań U pływ a dp la 17 hsto- 
teć n .  ,E ®związania p ros im y nsdsy- 
¡oi»,,’  ka rtkach  w y m ia ru  k a r ty  po®**

""«3, czyu  Ą 8 (w y m ia r 10,8X 14,1 cm).

f t0 * ^ IA 2 A N IE  JA B A IS  z  n r  »
j »Ś W IA T  I  ZY C IE “
ls ’ ^ ra rt Pac pałaea a pałac paca- 

l 3.44' i 6 ł le ty lo te ry jn e : *764 i  4678. y  
s»ełni ^83s 5 5389 oraz 91,68 1 8618 n ie *‘ .a ją w a ru n ku  parzystości.

Z  l f § l t |  sirui x€§i*ąjtkÓMJ

W óz trium falny
i b r ó f o  S o l i i e f l i l e g o

Po odsieczy wiedeńskiej miesz
kańcy Wiednia, wdzięczni za oca
lenie ich od zguby, złożyli w  da
rze swemu wybawcy, kró low i pol
skiemu Janowi I I I  Sobieskiemu 
nader okaz,ały i ozdobny wóz 
trium alny. Jak wspaniały był ten 
dar, wnosić można choćby z tego, 
że kosztował 3.000 dukatów, za
tem sumę, ja k  na owe czasy, bar
dzo pokaźną. Nad wozem wznosił 
Się baldachim, zdobiły zaś go po
stacie złocone i wyobrażenia tro 
feów wojennych.

Najstarszy syn Sobieskiego, k ró 
lewicz Jakub, posiadając w  latach 
1691—1734 Oławę na Śląsku, mie
szkał tam w  czasach od 1712 do 
1726 roku, a więc jttż po śmierci 
kró la Jana. Prócz w ie lu  innych 
pamiątek po swoim ojcu przecho
w yw ał tam również ów wóz 
trium fa lny. Przeniósłszy się z O- 
ławy, nie zabrał go z sobą dó Żół
kw i, gdzie zmarł w  roku 1737. W 
czasie pierwszej w ojny śląskiej 
(1740—1742) między Prusami F r y 
deryka I I  Wielkiego a Austrią 
M arii Teresy Oława zajęta zosta
ła praez wojska pruskie pod wo
dzą generała Henninga Aleksan
dra v. Kleista, któremu Fryde
ry k  I I  podarował jako zdobycz 
wojenną wóz Sobieskiego wraz z 
całą pozostałością po królewiczu 
Jakubie.

Czasopismo berlińskie „Der 
Baer“  — „Illu s tr ie rte  Wochen
schrift fü r  vaterländische Ge
schichte“ , wychodzące W Berlinie 
od roku 1875, — zamieściło w  ro
ku  1900 k ilka  szczegółów w tym 
przedmiocie. Mianowicie, że 
K leist, kazawszy po zdobyciu O- 
ław y wytoczyć vyóz przed króla 
Fryderyka II , prosi) o darowanie 
mu go. K ró l zgodził się i  przy
dzielił K leistow i jeszcze inne po
zostałości po królewiczu polskim. 
Po zakończeniu wojny śląskiej 
K le ist zabrał yiróz tr ium fa lny  So
bieskiego do swej posiadłości w  
Radaczu (po niemiecku Raddatz), 
położonego w  powiecie szczeciń
skim. Tu umieścił go w  miejsco
wym zborze luterańskim, prze
znaczając go na kazalnicę.

Baldachim przytwierdzono do 
pułapu zboru, a do ty łu  wozu 
przyczepiono niewielkie schodki. 
Pod baldachimem znajdował się 
złocisty napis: „Currus trium pha- 
lis  Johannis Sobiesky Regis Po- 
lonorum“  (wóz trium fa lny Jana 
Sobieskiego, kró la  Polaków). Na 
wozie w idnia ła tarcza herbowa 
Sobieskich Janina, orzeł b ia ły i 
tureckie trofea: turbany, strzały, 
buńczuki, halabardy itp. Cały 
wóz by ł grubo złocony a tarcze

z początkowymi lite ram i J.S.R.P. 
ozdobione były złocistymi malo
widłam i, wyobrażającymi alego
ryczne postacie geniuszów sławy, 
zwycięstwa, męstwa itp. Na stro
nie przedniej nie omieszkano 
„przyozdobić“  wozu — kazalnicy 
herbem rodzinnym K leistów (dwie 
trąby w  czerwonym polu), a poza 
tym  w  otoku umieszczono imiona, 
nazwisko i ty tu ły  generała K le i
sta oraz rok 1742. Złocone koła 
wozu pozostawały aż do roku 1806 
za ołtarzem zboru, wówczas to 
Francuzi, rozgromiwszy Prusy, w 
pochodzie swym zwycięskim ku 
Prusom Wschodnim, przechodząc

przez Radacz, zabrali owe koła, 
Ówczesny właściciel Radacza pu ł
kow nik Leopoldl v. Kleisty zabie
gał bezskutecznie po zakończeniu 
wojen napoleońskich w  roku 1815, 
by rnu je zwrócono. Dodatkowo 
nadmieniamy, że F ryderyk I I  nie
długo po w ojnie siedmioletniej 
(1756—1763), przy sposobności
przeglądu wojskowego odbiera
nego w  tej okolicy, oglądał ten 
osobliwy zabytek i wypytywał 
Kleista, czy wśród darowanych 
mu przedmiotów nie było papie
rów  po Sobieskich.

Wóz tr ium fa lny  Sobieskiego
przetrw ał jako kazalnica w  ra-

dackito zborze w  tym  stanie, jak  
opisaliśmy wyżej, do roku 1945. 
Wówczas zbór, k tó ry  nie został 
w  ostatniej w ojnie zniszczony, 
zamknięto, uważając, że kazalnica 
jest dostatecznie zabezpieczona. 
Niestety ktoś w targnął do zboru 
i kazalnica uległa rozbiciu. 
Szczątki je j przewieziono do m u 
zeum miejskiego w  Szczecinie. 
Tak więc do niezliczonych strat, 
jakie ponieśliśmy w  zw iązku z 
drugą wojną światową w  zabyt
kach kultura lnych i  historycz
nych, dołączyć należy i  ów pa
m iątkowy wóa tr ium fa lny  kró la  
naszego Sobieskiego. (ZAP).

K q c ik  szachow y
Z sym u lta n k i a rcym is trza  Sm ysło- 

w a (21 p a rty j równocześnie) rozegra 
ne j w  K atow icach dn ia s m a ja 1847 
ro ku .

G am bit helm ański.
B ia łe : xv. sm ysiow . Czarne: J. A . R u

sek, Kom orow ice.
i . Ö2 - -  ć i Sg8 — f6
2. C2 - - C4 e7 - - e6
3. Sbł — c3 d7 - - d5
4, G c l — g5 Sb8 -  d7
5. C4 X: d5 ( i) e6 x d5
6. e2 - - eS c7 - - c6
7. G í i l — d3 Gf8 — e7
8. Sgl — f3 Ö — 0
9. H d ł — c2 Wf8 —. e8

10. 0 -HO1 S tít — fÓ (2)
i i . W2 — h3 ß7 - - g6
l i . W a l — b i  >3) SlS .— e6
13. CrgO — h4 «7 — a5
14. Sf3 ■— 65 Seb* ~  g7
1.5. Sc3 — a 4 Gc8 — J:5
16. Sa4 — CÖ Ge7 x  c5
17. Hc2 X  C0 Gf5 .x  d3
18 Se5 :X ci3 Sg7 ■— f5
19. Gh4 — go h7 - - h6
20- Gg5 x  f6 Hd8 X 5:6
21. Hc5 — c2 (4) Śf5 --  cl6
22. Sd3 — C5 Hf6 — e l
23. W f l x  e l Sd6 — e4
24. Sc5 :x  e4 He7 — e4
25. Hc2 X e4 (5) We8 x  e4
28 W b l — c l ao - - a4
2 i. a2 —r a3 XVa7 — a 5
23 f2 ~ • £3 We 4 — e7
2S. WCl — c5 Wa5 X  C5
30- d4 5: C5 n  — is
3?. K g l ~  £2 b7 - -  bä
32. W el — d l Kg8 17
33. W d l —  d4 K  ±7 — m
34- Ii3 - i  h4 Ii6 - - h5
35. f3 —■ i 4 P rzy ję to  ri

p ro p o z y c ję  a rc y m is trz a  S m ys ło -

Gh4, Sg7, 14. 13, GfS, 15, e4? d X e4, 
16. f  X e4, S X e4! 17. G x  e4 (17. G 
x  e7, to H  x  d4 - f  i  m a t w  5 posu
nięciach) 17. . . G xh4 18. gS, H  X 
d4 4 . i  czarne ła tw o  w yg ra ły .

(S) Celem forsow ania ptona b2 — 
b4 — bs.

(4) N ic  n ie  dawało b ia łym  także 21. 
HbS (5) B ia łe , n ie  m ając ju ż  te o re ty 

cznie żadnych szans na zwycięstwo, 
upraszczają grę, ażeby uzyskać cho
ciaż l i ,  p u n k tu .

U w agi Ruska. — W  p a r t i i te j w y 
kazał Rusek dużą znajońiość te o r ii 
deb iu tu  i  popraw ną obronę w  grze 
środkow ej i  końcówce. K to  w ie , co- 
by by ło , gdyby otrząsnąwszy się z 
„m agnetycznego“  dzia łan ia  „p o tę g i1 
szachowej — spróbow ał zagrać agre
sywnie?
W IADO M O ŚCI Z  OKRĘG U GÓRNO

ŚLĄSKIEG O
12. 1«. rozpoczęto ro z g ry w k i o m i

strzostwo drużynow e. , Dotychczaso
we W y n ik i :  „K a to w ice  K lu b  Szacho
w y “  — K lu b  Szachowy „Orzesze“  
3 1/2 : 2 1/2. K a tów . K lu b  Szachowy

— „W ieża“  Janów 6:« (Z p rzyk ro ś 
c ią  trzeba zaznaczyć, że S graczy z 
Janowa się w cale n ie  s taw iło ).

w ia d o m o ś c i  z  z a g r a n i c y
Tzw . tu rn ie je  s tre fow e będą e li

m in a c ja m i do „ tu rn ie ju  kandyda
tó w 11, k tó rego zwycięzca może sta
nąć do meczu o m istrzostw o św iata 
z l-szym  z e lita rn e j szóstki. N ieda
w no  zakończył się w  H ilve rsu m  (Ho
land ia ) tu rn ie j s tre fy  środkow o-eu
ro p e jsk ie j, p rzy  czym  oprócz szachi
stów  państw» sr. eu rope jsk ich  g ra li 
p rzedstaw ic ie le : A n g lii,  Ir la n d ii,
W ioch, F ra n c ji, Jugos ław ii, B u łg a r ii, 
i  P a les tyny; razem b ra ło  udz ia ł 14 
państw . T rz e j p ie rw s i: O ’K e lly  de 
G alvay (Belg ia), d r . T r ifo n o v ic  (Ju
gosław ia) i  psch m sn  (Czechosłowa
cja) m ają p raw o  w ziąć udz ia ł w  
przysz łym  tu rn ie ju  m is trzów  s tre f, 
któ rego zw ycięzcy będę m og li ucze
stn iczyć w  tu rn ie ju  kandydatów . V - 
dzia ł P ia tera ja k o  przedstaw icie la 
P o lsk i, n ie  w yp a d ł dobrze, jedn ak  
41/2 p u n k tó w  zdoby tych  p r ie s  niego 
(34,8'rg> ma też sw oją w ym ow ą.

Sz. A ch.

(1) Tèn w a ria n t w ym ie n n y  sk ie ro 
w any '  jes t p rzeciw  ob ron ie  „C am 
bridge  S prings" (5, 63, e5, 8. Sf3, Ha5) 
fa  jedn ak  tę słabą stronę, że o tw ie 
ra diagonalę dla gońca c8.

(2) Dotąd w szystkie w ed ług  p a r t i i
R ub inste in  — W eenink. (L iege — 
1930), w  k tó re j nastąp iło : 11. 3d2,
g6! 12. W f — e, (Wa — el!) SeS !S.

się śmieje...
W SKLEPIE Z UBRANIAMI

20. P a łind rom y. N ajw iększą ilość 
nadesłał H . Cysewski z Poznania, bo 
uznaliśm y aż sto żć 120 proponow a
nych. N ies te ty  znowu z powodu b ra 
k u  m iejsca n ie  możemy podać całego 
otrzym anego m a te ria łu  i  ogranicza
m y się do podania znanego chyba 
w szystkim  polskiego pa lin d ro m u  „ k o  
by ła  ma m a ły  bo k11, oraz m n ie j zńa- 

! nego pa lind rom u łacińskiego: „Roma 
j t ib i subtto m otibus ib it  a m or". 
j w  w y n ik u  losowania nagrody o trzy - 
I m a li:

1. K . Sobolewska, G łogów ek — 
Iwaszkiew icza „C zerw one tarcze11.

2. M ilen ka  Rozynek, Strzelce Op, 
_  Szyper „A . M iozkiew iez1 ’,

3. H. Cysewski — Jeans „N ie b o “ .

W YNIKI
KO N KU R SU  AU TO R SKIEG O

Po przeprow adzeniu ob liczeń, oka
zało się, że na jw ięce j głosów padło no 
następujące zadania:

J. A ry tm o g ra f rebusowo-geograficz- 
n y  „T e k a “  — głosów 48,

2. Ballada o B a łty k u  „S ta ry  Szara
dzista“  - -  g łosów 24,

S. M ądry pastuch M. Jaroszek,
Istebna — głosów 1*.

pozostałe zadani» o trzym a ły  m n ie j 
głosów. Wobec powyższego w y n ik u  
przyznane zosta ły nagrody trzem  w y  
a - l w ym ien ionym  autorom  w  postaci 
".H is to rii F ilo z o fii"  pro f. T a ta rk ie w i
cza. j

N agrody w ysyłam y pocztą.

— Tego płaszcza nie wezmę. 
Niech pan popatrzy, jak ja  w nhu 
strasznie wyglądam!

--  Ależ pan przez pomyłkę 
wdział swój własny płaszcz!

(„L ilip u t“ )

R A N D K A

vvft*ÿ' ÿ

— A  oto kochanie jest sosna, 
pod którą doszedłem tło przeko
nania, że kocham jedynie ciebie.

(„London Opinion“ )

CZAR MUNDURU

Gdy mąż odefeodai do cy w ila ..
C ,M e n  O n ly “ )

Ciekawostki
nauko w o-techniczne

SPRZYMIERZENIEC SADOW NIKA
Ważne dla ogrodnictwa odkrycie, które wykazało już 

w  roku 1939 wpływ  syntetycznych hormonów wzrostu na 
młode jabłonie, było przedmiotem licznych prac i  dociekań, 
które ujęte zostały to książce dr Vyvyan, wydanej w A ng lii.

Środki, produkowane obecnie już w  dużych ilościach, 
znane so pod nazwą kwasu naftylazetytrowego (naphtylace- 
tivre) i  azetanidowego (ocetanide), używane są w  niskopro
centowych roztworach, k tó rym i podlewa się korzenie. Dzia
łanie środków obserwować można po 5—6 dniach i  trw a  
przez dwa do trzech tygodni, przy czym objawia się usta
niem spadania jabłek przed ich dojrzewaniem.

Środki powyższe mogą być użyte również w  stanie sprosz
kowanym przez rozpylenie pulweryzatórem.

Drzewa poddane zabiegom, dają owoce nie różniące się 
w niczym od jabłek drzew nie proszkowanych.

Dzięki powyższym środkom ogrodnictwo uzyskało cen
nego sprzymierzeńca w usiłowaniach o zwiększenie zbioru  
owoców.

CIĘCIE I  SPAWANIE M E TA LI POD WODĄ
Uczony ukra iński, prof. Khrenow, opracował nową me

todę cięcia i  spawania m etali pod wodą. Wynalazek ten od
dal w ie lk ie  usługi w czasie w o jny przy naprawie mostów 
o konstrukcji stalowej i  przy wydobywaniu zatopionych 
statków. Spawanie pod wodą oddaje duże usługi przy bu
dowie mostów.

Laboratorium prof. Khrenowa opracowało również me
todę, dzięki k tó re j do cięcia i spawania m etali używać można 
paliwa płynnego, zamiast — jak  dotychczas —  wodoru. W y
nalazek ten pozwala na, dużą oszczędność czasu i  zm nie j
szenie kosztów.

N AM IA STK A  CZEKOLADY
Chemicy austriaccy w yprodukowali namiastkę czekolady 

na bazie ziaren kabaków (owoc podobny kształtem do ogór
ka), cukru i  o liwy. Tabliczka stugramowa takie j czekolady < 
posiada wartośii odżywczą wynoszącą około 250 ka lorii, czyli 
trzykrotn ie  więcej aniżeli czekolada naturalna. t

Szkoda, że informacja. nie podaję jednocześnie ja k i jest 
smak tego zastępczego produktu oraz ja k  się ka lku lu je  
jego cena.

SZTUCZNE DRZEWO
Po kilkunastu latach przeprowadzonych prób nad tzw. 

sztucznym drzewem, wkrótce przystąpią w  A n g lii do maso
wej p rodukcji tego, ja k  Anglicy nazywają, „drzewa lanego“
— castwood.

Drzewo sztuczne posiada strukturę i wygląd zewnętrzny 
naturalnego. Można mu nadać wygląd upodabniając go ze
wnętrznie do drzewa dębowego, wiązowego itp.

Sztuczne drzewo użyte zostanie do w yrobu mebli.

OBUWIE Z WEŁNY

Wynalazcy angielscy opracowali metodę wyrobu mate
ria łu  zastępczego z wełny, posiadającego właściwości skóry.

Włókno wełniane, zroszone substancją plastyczną, daje 
m ateria ł odporny na przenikanie w ilgoci i  zeionętrm ie po
dobny do skóry. Pierwsze modele obuwia wykonanego *  tego 
materiału, pokazano na wystawie w Londynie.
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Na tropach polskości
tu dalekiej PersjiZdjęcia autora artykułu.

Kościół ormiańsko-katolicki w Isp ahanie, kryjący w sobie prochy 
nerała Izydora Borowskiego

Stosunki dyplomatyczne między 
Polską a Persją mają już prawie 
pięćsetletnią historię. Inicjatywa 
nawiązania ich wyszła od szachów 
perskich, szukających w królu „da
lekiego Lachestanu“  sojusznika 
przeciwko wzrastającej groźnie 
potędze tureckiej. Jest to schyłek 
XV w., ściślej czasy Kazimierza 
Jagiellończyka (1447—1492). Nawią
zują się wtedy między dworem 
króla polskiego w Krakowie a sto
licą „szachinszaeha“  („króla kró
lów“ ) perskiego w Ispahanie (dziś 
przeważa zarabizowana wymowa 
Isfahan) coraz żywsze z biegiem 
czasu stosunki dyplomatyczno-po- 
lityczne. Dołączają się do nich 
niebawem zagadnienia handlowe, 
wreszcie kulturałno-misyjne.

Za czasów królów elekcyjnych, 
poczynając od Stefana Batorego, 
stosunki dyplomatyczne między o- 
bu krajami są bardzo ożywione.
W Persji panuje wtedy świetna 
dynastia Safawidów (XVI — X V III 
w.). Szereg dyplomatów i posłów, 
a czasem i kupców w jednej oso
bie, w  imieniu „króla polskiego 
Jego Mości“  jadą z poselstwem w 
daleką, trudną, a często i bardzo 
niebezpieczną dla życia, podróż do 
dalekiego, zagubionego w pustko
wiach i bezdrożach azjatyckich Is- 
pahanu.

Do posłów i ambasadorów pol
skich w Persji należy także Teodor 
Miranowicz, poseł Jana I I I  Sobie
skiego. K ró l Jan wysyłał aż jede
naście razy swoich posłów do Per
sji. Nazwisko Miranowicza z bie
giem czasu poszło w zupełne za
pomnienie, a grób jego został przy 
padkowo odnaleziony w Ispahanie, 
aa starym, zaniedbanym cmenta
rzu chrześcijańskim (ormiańskim).

pująco: „Tuta j spoczywa Borow
ski Izydor, generał - porucznik, 
zabity w wyłomie murów w czasie 
szturmu Persów do miasta Herat 
24 czerwca 183S r. Z rozkazu Jego 
Cesarskiej Mości Mahmeda Szacha 
ciało przeniesiono do Dżulfy i po
chowano 23 maja 1839 ze wszelkimi 
honorami wojskowymi".

O życiu gen. Borowskiego mamy 
poza tym bardzo skąpe wiadomo
ści. Wiemy m. in., że ożenił się z 
Persjanką, w osobliwych jakichś 
okolicznościach, pasujących do ro
mantycznej mody epoki. Syn jego, 
Antoni, był również generałem 
wojsk perskich. Grób jego oraz 
grób matki, Marii, można oglądać 
na cmentarzu chrześcijańskim Du- 
lab w  Teheranie.

W jednym z cichych zaułków u- 
licy Szachabad, w stolicy Persji, 
mieszka jeszcze wnuczka i dalsza 
rodzina generała Izydora Borow
skiego. Duży olejny, portret gene
rała z sumiastym wąsem, obwie-

Z dziejów raciborskiej świątyni
Do chw ili rozpoczęcia ostat

nich działań wojennych, wiosny 
1945 r., by ły  w  Raciborzu 4 za
bytkowe kościoły: fam y NMP 

z r. 1205. Dominikanów sprzed 
r. 1258, Dominikanek z r. 1334 i  
M atk i Bożej za miastem (pątni- 
czy) z r. 1723. Z kościołów tych 
dwa pierwsze zostały zniszczone 
przez pociski arty lery jskie  i po
żary.

W 1945 roku z jaw ili się w 
Raciborzu oo. Dominikanie, by 
na miejscu zobaczyć dawną 
swoją siedzibę. Zobaczyli i nie 
ty lko  pozostali, lecz natych
miast zabra li się do odbudowy 
zniszczonego kościoła podomi- 
nikańskiego. Przy pomocy f i 
nansowej M inisterstwa K u ltu ry  
i Sztuki oraz licznych znanych 
i nieznanych ofiarodawców, w 
okresie zaledwie dwu la t oo. 
Mateusz i Sebastian dokonali 
odbudowy i w  dniu 26 bm. A d 
m inistrator Apostolski w  Opolu, 
ks. d r Kominek może dokonać 
rekoncyliacji (poświęcenia na 

nowo) zabytkowej świątyni.

U stóp malowniczej góry Sofeli, leży cmentarz ormiański na Dżul- 
fie, na którym pochowany jest p oseł Jana Sobieskiego, Teodor M i-

rano wicz

go, Wilhelma Bella, zmarłego w 
Ispahanie 24 lutego 1624 r. Fakt 
zupełnego zapomnienia tych zabyt
ków tłumaczy się zapewne wielką 
trudnością dostępu do miasta, po
łożonego na brzegu wielkiej pusty
ni, odgrodzonej' od zachodu i pół
nocy potężnymi pasmami gór, któ
rych sforsowanie nawet i w dzi
siejszych warunkach, o ułatwionej 
komunikacji, stanowi dla podróżu
jącego trud niemały.

Wiemy skądinąd, że w Ispaha 
nie zmarł również ambasador Wła
dysława IV, niejaki Slich, (1647), 
zaledwie w kilka dni po przybyciu 
na miejsce, nie wytrzymawszy tru 
dów podróży, i że zmarłych pol
skich misjonarzy chowano również 
na Dżulfie. Żaden jednak widomy

szonego orderami polskimi i per
skimi, umieszczony na ścianie u- 
bogiego mieszkania jest dziś jedy
nym wyrazem polskich tradycyj 
prawie wynarodowionej rodziny. 
Po polsku n ikt już z tej rodziny, 
obecnie persko-ormiańskiej, nie 
mówi.

Do zabytkowych grobów polskich 
w Persji, mających już dzisiaj war 
tość dokumentów historycznych, 
przybyły w latach 1942 — 1943 nie 
tylko poszczególne groby, ale i ca
łe cmentarze polskie, rozsiane po 
całym niemal kraju. Znajdują się 
one w Pahlawi (port nad Morzem 
Kaspijskim), Ispahanie, Teheranie, 
Ahwazie i Meszhedzie.

Franciszek Machalski.

Wszelkie dane wskazują, że po 
otrzymaniu sukienki zakonnej w 
Rzymie z rąk św. Dominika, za
łożyciela zakonu, powracał św. 
Jacek do Polski przez Austrię, 
Morawy i  Śląsk, a najniezawod- 
niej przez Racibórz, gdyż na Ra
cibórz z Moraw do Krakowa 
główny trakt prowadził. Prawdo
podobnie głosił słowo Boże w  Ra
ciborzu i tu pierwszych Domini
kanów osadził.

Około r. 1246, a więc jeszcze za 
życia św. Jacka, który umarł w 
r. 1257, książę górnośląski, Mie
czysław II, zapisał domowi braci

zakonu kaznodziejskiego (Domi
nikanom) w Raciborzu, 200 marek 
czystego srebra na zbudowanie 
tak kościoła jak klasztoru. Jest 
to pierwsza wzmianka o Domini
kanach raciborskich.

Po 135 latach dawny kościół 
klasztorny wrócił do prawowitych 
właścicieli — Dominikanów, któ
rzy go odbudowali i  wewnątrz u- 
rządzili. Kościół, którego początki 
sięgają połowy X I I I  wieku, przy

A rch . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego1 
Kościół Dominikanów w Raciborzu. Zdjęcie z lat przedwojennych.

A rch . fo t. „D z ie n n ika  Zachodniego“  

Rynek w Raciborzu z kościołem 
Dominikanów i  statuą Matki Boskiej

J t  n o t a t n i k a  i o t o ę g r a t a

Proszą o przyjemny wyraz twarzy...

Grobu polskiego posła króla Jana nie zdobi krzyż, ze względu na mu
zułmański cha rakter kraju

Miało to miejsce w październiku 
1943 r „  w czasie wycieczki polskie
go Towarzystwa Studiów Irań
skich1).

Cmentarz, należący do przedmie
ścia Dżulfa, zamieszkałego od wie
ków przez Ormian, położony jest 
daleko, za miastem, niemal ■ w 
szczerej pustyni, u stóp góry Kuh- 
Sofeh. Prosty blok kamienny na
grobka nosi napis w języku pol
skim i starosłowiańskim (poseł był 
widocznie wyznania grecko-katol. i 
zapewne polskim Ormianinem). Na 
pis polski mówi nam, że „Leży tu 
grzesznik Theodor Miranowicz, po- 
słannik Krula (!) Jego Mości Pol
skiego — Decembra 1686“ . Brak 
zupełnie bliższych danych o osobie 
tego posła.

Poza tym jednym nie ma na 
cmentarzu żadnych, równie sta
rych polskich nagrobków. Osobli
wa rzecz, że w pobliżu grobu M i
ranowicza znajduje się nie mniej 
zapomniany grób posła angielskie

i )  T ow arzystw o  m ia ło  siedzibę i 
dz ia ła ło  w  Teheran ia  w  la tach  1942 
-  194».

ślad po nich nie został, jak dotąd, 
odnaleziony.

Do zaprzyjaźnionej z Polską Per
sji ciągnęli nie tylko posłowie, 
kupcy i misjonarze (jak np, orien
talista ks. Tadeusz Juda Krusiń-r 
ski), ale i polityczni emigranci, 
szukający wszędzie sposobności do 
walki o niepodległość swego kraju. 
Do tych ostatnich należy oryginal
na postać generała Izydora Borow
skiego, żywo przypominająca Wa
cława Rzewuskiego, „złotobrodego 
emira“ . Zaciągnąwszy się do armii 
perskiej i uzyskawszy tam wyso
kie stanowisko, gen. Borowski 
wziął udział w wojnie persko-af- 
gańskiej i  zginął w walkach o od
zyskanie Heratu w r. 1838. Zwłoki 
jego zostały przewiezione do Ispa- 
hanu i pochowane w kościele Kar
melitów (dzisiaj kościół ormiań- 
sko-katolicki) na przedmieściu 
Dżulfa. Płyta grobowa, znajdują
ca się w posadzce przedsionka ko
ścielnego, jest już mocno zatarta 
stopami przechodniów. Nosi ona 
napis w języku francuskim. W
przekładzie polskim brzmi nastej-l film  Isopan F 17 DIN 1/50 sek.

Ten s te reo typow y zw ro t fo togra fa  
s ta re j da ty  na leży dziś na szczęście 
do przeszłości. R ezulta tem  tego ro 
dza ju  podejścia b y ły  p o r tre ty  z n ie 
na tu ra ln ym , ja k  gd yb y  p rz y k le jo 
n ym  uśm iechem  na idea ln ie  g ła d k ie j, 
na b ia ło  „w y ty n k o w a n e j“  tw a rzy , 
p rzy  eżym  decydu jący w p ły w  na w y 
gląd zd jęc ia  m ia ł n ie  fo to g ra f, a re - 
ti^zer.

Nowoczesna fo to g ra fia  po rtre tow a  
nie uznaje  sztuczności, sprowadzając 
re tusz je d yn ie  do ro l i  środka pomoc
niczego, p rzy  czym  dla osiągnięcia 
zam ierzonego ce lu  pos ługu je  się 
przede w szystk im  ś w i a t ł e m .

Przed dokonan iem  zdjęcia p o rtre 
towego m u s im y zadecydować, ozy ce
lem  naszym je s t uzyskanie  ścisłego 
podobieństwa osoby fo tog ra fow ane j, 
czy też p ragn iem y o trzym ać p o rtre t 
„m a la rs k i“  — e fek tow n ie jszy , choć 
czasem m n ie j podobny do o ryg ina łu .

W p ie rw szym  w ypad ku  stosu jem y 
o b ie k tyw  ostro rysu ją cy , nieco o rzy-

Fo t. R. Jak im iec 

Portret w  słońcu. Czerwiec, godz. 
10-ta, Peleiflex przysł. 4,5 nasadka 
„Duto“  f i l t r  żółto-zielony (2X),

słon ię ty , w  drugim , zaś w yb ie ra m y  
ob iektyw ! o rysu n ku  m ię kk im , w zglę
dn ie  pos ługu jem y się nasadkam i 
zm iękcza jącym i, fo to g ra fu ją c  pełną 
przysłoną. (N ależy zaznaczyć, że m ię 
k ł  rysunek n ie  ma n ic  wspólnego ze 
zd jęc ia m i n ie o s trym i czy poruszony
m i).

P rzy  zd jęc iu  p o rtre to w ym  in te re 
suje nas przede w szystk im  głowa. 
S tarać się w ięc będziem y ażeby na 
po rtre c ie  w ypad ła  ona m o ż liw ie  n a j
w iększa, i  w  ty m  ce lu  m us im y z b li
żyć się do osoby fo tog ra fow an e j. N ie  
na leży p rzy  ty m  zapominać, że ob iek
ty w  ma b rz y d k i zw yczaj p r z e r y 
s o w y w a n i a  p rzedm io tów  zby t 
b lisk ich , ta k  że w  efekcie zam iast 
p o rtre tu , m ożem y o trzym ać k a ry k a 
turę.

A w ięc fotO am atorzy — u w a g a !  
Odległość apara tu  od osoby w inna 
w ynosić  n a jm n ie j dwa m e try .
W praw dzie  z te j od ległości n ie  o trzy 
m u je m y  na zd jęc iu  dużej g łow y , ale 
za to  u n ik n ie m y  n ie m iły ch  niespo
dzianek, a to  chyba ważniejsze.

W  znacznie lepszym  po łożeniu  są ci 
wszyscy, k tó rz y  posiadają ob ie k tyw y  
w ym ienne. W iem y bow iem , że im  
dłuższa ogniskowa, ty m  w iększy jest 
obraz fo togra fow anego p rzedm io tu  na 
zd jęc iu . Stąd w niosek, że do fo to g ra 
f i i  p o rtre to w e j doskonale nadają  się 
o b ie k tyw y  o ogniskow ej d łuższe j, ani 
że li no rm a ln ie  używ ane dla danego 
fo rm a tu . K orzyśc i z ich  używ an ia  są 
bardzo znaczne, bo poza w iększym  c- 
brazern, odznaczają się p las tyką  r y 
sunku i  m iłą  d la oka perspektyw ą.

Is tn ie je  jeszcze jeden sposób prze
d łużenia d ługości ogn iskow ej ob iek
tyw u . A  m ianow ic ie  przez zastosowa
n ie  soczewki słabo rozpraszającej 
(D is ta r). Soczewką taką (może być 
szkło z oku la rów ) w  odpow iednie j 
opraw ce nak ładam y na o b ie k tyw , a 
następnie p rzy  i pom ocy m a tó w k i re 
g u lu je m y  ostrość obrazu. Oczyw iście 
w sku te k  przed łużenia  ogniskow ej ma 
le je  s iła  św ia tła  o b ie k tyw u . Ponie
waż D is ta r psu je nieco ko re kc ję  ob iek 
ty w u , na leży go s iln ie  p rzys łon ić  
(b łendow ać), co oczyw iście ogranicza 
m ożliw ości stosowania D is ta ró w  do 
celów  p o rtre to w ych .

M a te ria ł nega tyw ow y w in ie n  być 
panchrom atyezny, m o ż liw ie  d robno
z ia rn is ty . Doskonale nadają  się do 
tego celu b ło n y  A gfa  Isopan F (17 
D IN ), pochodzące z dostaw  re p a ra cy j- 
nych . W  tru d n ie jszych  w arunkach  
św ie tln ych  można używ ać b ło n y  A gfa 
ISS (21 D IN ), k tó ra  iednak ma nieco 
grubsze ziarno.

W roku 1258, dokumentem z 
dnia 14 kwietnia, książę Włady
sław, brat i następca Mieczysła
wa I I  zaświadcza, że upodobało 
mu się założyć w  mieście Racibo
rzu, przy kościele św. Jakuba dom 
(czyli klasztor) dla Dominikanów 
i że na ten cel daruje obszerne 
budowisko z ogrodem ora® młyn 
z obejściem w  mieście i  inne da
rowizny.

Dominikanie raciborscy cieszyli 
się powszechnym poważaniem 1 
uznaniem ludności. Był to zakon 
wówczas jeszcze młody, pełen za
pału i wzorowej karności w  służ
bie Bożej, nic zatem dziwnego, że 
spotkał się ze szczególniejszym 
przywiązaniem i sympatią wśród 
ogółu mieszkańców. Także ksią
żęta raciborscy m ieli osobliwe u- 
podobanie do Dominikanów i byli 
ich szczerymi opiekunami. Kościół 
Dominikański był znany daleko i 
szeroko szczególnie z nabożeństw, 
uroczyście odprawianych. We 
w tork i przybywały rzesze w ier
nych do ołtarza św. Dominika i 
gremialnie przystępowały do spo
wiedzi św. W soboty oraz nie
dziele i święta garnęły się tłumy 
do ołtarza Różańca Św., w  którym 
znajdował się obraz, sprowadzony 
z Rzymu. Obraz ten doznawał 
w ielkiej czci u ludu, odsłaniano 
go tylko w  wymieniane dni przy 
Mszy św. i podczas śpiewania l i 
tanii.

Pożar Raciborza w roku 1546, 
w  którym ocalały tylko 3 ulice, 
zniszczył także klasztor i  kościół 
Dominikanów. Po jego odbudo
wie, trwającej blisko 30 lat, w  r. 
1574 opat Marcin I I  z klasztoru 
Cystersów w  Rudach dokonał 
konsekracji kościoła i  kaplic. Nie
stety, już w  roku następnym 
(1574) spaliło się znów wszystko. 
W następnym pożarze, który sza
lał w  mieście 10 września 1617, 
spłonął także kościół i  klasztor 
Dominikanów.

Z lat 1738—40 utrzymał się 
szczegółowy opis klasztoru i  ko
ścioła, napisany przez racibor
skiego Dominikanina, o. Reginal- 
da Nepomucena Groosa, rodem 
z Kuźni Raciborskiej. Według te
go opisu, budynek klasztorny w  
przćwadze był z drzewa. Tylko 
cela nad zakrystią, gdzie znajdo
wała się biblioteka, oraz mniejsze 
krużganki były sklepione. Do sta
rego refektarza przylegała sądni- 
ea, gdzie odbywały się sądy ziem
skie.

Kościół przy samym rynku — 
tych samych rozmiarów co dziś 
— był wystarczający na pomie
szczenie wiernych. Wszystkich oł
tarzy, włącznie z wielkim, było 
15. Najlepszy z nich był ołtarz 
Krzyża św. w  kaplicy hrabiów 
Gaszynów, wykonany z czarnego 
marmuru.

W roku 1810 rząd pruski zabrał 
na własność państwa wszystkie 
majątki kościelne i  klasztorne w 
całym państwie, a więc także w 
Raciborzu. Po zniesieniu klaszto
ru, w poklasztornym kościele od
prawiano nabożeństwa dla pol
skiej ludności. Kościół otrzymał 
nazwę kuracjałnego, sprawowali 
w  nim duszpasterstwo do począt
ku roku 1945 księża świeccy. 
Pierwszymi duszpasterzami Pola
ków byli ks. Wacław Figura i  ks. 
Kajetan Dolański.

W latach 1822/3 rozebrano bu
dynek klasztorny, kaplice św. An
ny i  św. Walentego, jako też kruż
ganek z kaplicą św. Urszuli. Tak 
uzyskane wolne miejsce urządzo
no na plac ćwiczeń dla wojska. 
Obecnie odbywają się tam oży
wiono targi tygodniowe.

brał znów godną szatę i nadal 
służyć będzie polskiemu ludowi, 
dla którego przed 700 laty został 
wybudowany.

Franciszek Godula.

Praktycznie i elegancko

Elegancki kostium z ciemnej toel- 
ny, z efektownymi naszyciami u> 
partii karczka. Żakiet zapięty na 
jeden guzik. Bluzka biała, z po
dwójnym żabotem, spódniczka pro
sta i  gładka. Doskonały strój dc 

teatru, na koncert itd.

Kostium z niebieskiej wełny. B 
modnej długości, kreacja jednego 
z londyńskich domów mody. Blu
zeczka biała, wykończona przD 
szyi i  mankietach plisowaną fal
banką. Kostium ten m,ożna nosił 
z powodzeniem pod palto, jako 

praktyczny i elegancki strój 
zimowy
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